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Polska i dwa fronty wojenne.

Szwab gnębi Ś lązaka, 
M y rżniem  bolszewika, 
A nasza O jczyzna , 
G orzkie  łz y  p o łyka .

Ma Wschodzie krew  lejem, 
D la  niemców, Kołczaków , 
Czy więc może Polskę, 
Cieszyć przyszłość taka.

P anie ! Dość ju ż  przecież, 
Tej krw aw ej o jia ty .
Spraw, niech raz  nam  zn ikną  
Zgliszcza  i  poża ry !..
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Powstanie na Górnym Śląsku.

Dręczonym przez niemców robotnikom 
śląskim poświęcam.

Śląsk Górny powstał...
lud rozgiął ramiona

i począł w dzwony Zmartwychwstania tłuc, 
w wolności dzwony... 
i wkoło burza ryknęła szalona 
i nic nie zgłuszy swobody okrzyków!— 
napróżno w piersi polskich robotników 
strzela „Grenzschutz"

Śląsk Górny powstał...

pękają kajdany!

jakażby siła spoiła je znów?
jakażby siła?...
o nie dba nikt tam, czy też lasem głów 
nie przyjdzie zaledz miasta, wsie i pola,— 
bo tam każdemu obrzydła niewola, 
bo tam każdemu milszą jest mogiła, 
niźli tyrany!

Śląsk Górny powstał...

A więc wy, panowie,

wy, którzy w państwie polskiem macie rząd, 
ciężary władzy dźwigając na głowie — 
oh! wy nie mówcie dzisiaj, że to błąd! 
oh! wy nie mówcie, iż nad robotnika 
łzy, smutek, rozpacz, co gniewnie drze łyka 
wyższą jest — polityka!
Cóż odpowiecie wy na krzyk wściekłości, 
szału, boleści?
czy złamie serca wasze lęk niewieści
i świat się dowie cały, źe Warszawa,
która dzielnicom wszystkim pisze prawa,
która o „biednych" rusinach pamięta,
nie może pomścić robotniczych kości,
nie może krzyknąć światu: „Dziś dzień święta"!
bić w dzwon wolności...
iż ona od się odpycha sierocy
lud i na zachód wskazuje: — Pomocy
niech wam udzieli Ententa.

Śląsk Górny powstał...

Przeto wy, panowie,

dziś nie czekajcie aż powstanie lud
od granic Śląska po kresy i dalej —
aż się wam władza w słabym ręku spali.
aż lud przemówi wszystek w gromów mowie 
i cudów stanie się cud!
Wy nie czekajcie... bo w takiej godzińie 
już grać nie można ugodowej hecy — 
a gdy huragan wkrąg Poiskę owinie, 
a burza pomknie poprzez zieleń łąk — 
polecą głowy z hardych karków wkrąg! 
wy nie draźnijcie Iwa! on dziś w rozterce, 
ale on wstaje burzą karmić serce, 
pić żywioł walki, jak antyczni grecy,
Milciadesów miecz biorąc do rąk...
Wy nie czekajcie! bo gdy wstanie lud — 
precz z drogi bławat! — górą znój i trud!

Śląsk Górny powstał...

Proletariat czeka,
a

i aż mu odezwie się warszawski rząd...
aż miecz się z mieczem zwiąże w walki tańcu... 
bo proletariat nasz -w śląskim powstańcu 
dziś wita brata...
bo go tak samo przez szeregi lat 
gnębił moskiewski żołdak, zbir i kat!
Więc dziś, gdy pęka wreszcie pruska krata,

I kiedy już wzbiera rozbotniczej rzeka 
rozlanej krwi...
gdy lud powstaje z miotem w silnej pięści, 
gdy świat w porodach wolności swych drży...

[ a róg zmartwychwstań chzęści...
wy nam nie mówcie: że to szał, że błąd, 
że nas ententa potępi... My mieczem 
do zjednoczenia dziś drogę wysieczem! — 
a jeśli i wy staniecie przeciw nam 
lud sam pokaże drogę do wolności bram 
dręczonym...
... ryknie pierś ludu, jak wilczyca głodna, 
i wstanie stąd
Polska na wieki jedna, swobodna!

Dusza endeka.
■ Miejsce, w które wszelki bród uliczny ścieka — 

pytacie się co to? to dusza endeka.

Z rozmyślań.
Rzymianin składał ofiary na ołtarzu ojczyzny 

bo rozumiał, iż nie ojczyzna istnieje dla obywateli, 
tylko obywatel żyje dla ojczyzny, nasz brat jest 
trochę praktyczniejszy.

Gnębiąc robotników i wywożąc zboże i ziem­
niaki do Niemiec, zarabia na Ojczyźnie, która 
w ten sposób dla niego istnieje.

Strofy burżuja.

Niech się dusza upoi szczęściem, jak dziewczyna, 
gdy ma losy w pogodne poranki obfite, 
oto ci się dziś modlę, gruba butlo wina,

II o Chateau Lafette!

A chciałbym się upoić tobą, jak mnich dawny, 
i nie wiem... potem niechby duszę wzięli djabli! 
nucę ci hymn pochwalny z serca i przesławny, 
o słodkie Chablis!

Lubię czuć w głębi duszy to uczucie śpiewne, 
jakie czuje ten ślepy harfiarz z wyspy Faros, 
i mam w tobie mój Sezam i śpiącą królewnę, 
o ciemne La Rose!

Lubię marzyć o zmierzchu, a noc, co rozpina 
swój namiot, jest mi niby złota książąt mitra, — 
wówczas niechaj mi czarna wraz poda dziewczyna 
kielich champitra:
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Lubię życie wesołe... lubię buchać śmiechem 
przy boku czarnowłosej Heli albo Mańci, 
a pić ciebie, choć może świat to nazwie grzechem, 
o słodkie Chianti!

Jestem  taki bez troski i spokojny w siebie, 
dusza w duszę wszechświata powolutku wnika — 
a nie dbam, że tam w smutnym gdżieś chowają

grobie
hen.,, robotnika.

Lubię się śmiać... i lubię kiedy śmiech w dal leci 
bo śmiech to smutków wszelkich wyborny zabójca— 
i nie dbam, że nad grobem czyjeś płaczą dzieci 
zmarłego ojca.

— Widzicie go. Znalazł się filozof. Chciałby, żeby 
mu i w grobie było ,wesoło. Może tak samo i 
dziewczynkę dla trupa? Co?...

... Żniwo się zbliża.
— Djabła tam! Nie wiele tam i dla kogo będziemy 
mieli, zdążą nasi obywatele wszystko wywieźć do 
Niemiec!

Ojciec święty, a Polska.
— Wierzajcie, że Watykan z Polską zawsze, 

trzyma żałuję tylko że mojej Austrji już niema.

F i g i .

Chociaż daleko święta, 
kupiec ma wiele fatygi, 
by oglądały dziewczęta 
za wystaw szybami... figi.

Patrzą więc na nie dziewice, 
głuszą serc nagłe podrygi — 
Mój Boże! toć w polityce 
też mamy same... figi.

Po obywatelsku.

Interwencja polska na Śląsku Górnym jest to 
piękna rzecz, trzeba jednakże rozważyć, czy nie 
narazimy się mamie — Koalicji i tacie Kołcza- 
kowowi.

Jan Kasprowicz.
Odłogiem leży rola — „Wykład logiczny".

... Hej! odłogiem leży nasza rola...
—No, rzecz prosta. Alboż może być inaczej. Tylu 
mieliśmy dobrodziejów: moskali i niemców, austrja- 
ków, węgrów... jak tu można było pod tak czułą 
opieką pracować dla siebie?

... niema rąk do siania...
— Znalazłoby się, dobrodzieju, królu najukochań­
szy, tylko trzeba umieć poszukać, no i trzosem 
potrząsnąć, a to parobcy rolni muszą strajkować, 
otrzymując lichą płacę.

... Twardą będzie dzieci naszych dola...
— Poco dzieci? albo to nasza? lekka
... Na sąsiednich zagonach dokoła
Tak się tłumnie roi lud roboczy...
— Niewiem gdzie, chyba w Chinach.
.. Zapadliśmy snąć w sen nieprzespany.
— A tak. Drzemka w głębi fotela ministerjalnego.. 
... I jak złodziej do wnętrza się wciska,
— A to  go w łeb, dobrodzieju!

.. Prawda.,.

...Lecz grób smutkiem.

,,Dziennikowi Powszechnemu".

Łzy roni wkrąg staruszek,
narodowy boli brzuszek — 
a ta na to sobie swista 
ludowiec i socjalista.

Z mowy prelegenta.

Panowie! przeczytam wam me ostatnie dzie­
cię! zarzucicie mię różami, jeśli nie.., uśniecie.l

Z m otywów sjonistycznych.
Do Palestyny pojechać mogą 

Tylko bogaci,
Bo za Ojczyznę po sjońsku pono 

Drogo się płaci.
Robotnik także pojechać może,

Gdy będzie grzeczny,
Uzna niewolę za stan normalny,

Niezmienny, wieczny.
W starej ojczyźnie na żargon święty 

Wreszcie się śwista,
Lecz go uznawać każę poważnie 

W Polsce sjonista.
Bo czyliż warto chcieć w konsekwencji 

Tonąć wciąż bagnie?
Człowiek, gdy zechce, to do wszystkiego 

Logikę nagnie.

Język polski, a hebrajski
— Dlaczego sjoniści żądają, aby w Palestynie 

panował lylko język h e b ra js k i,  godząc się 
zaledwie u starego pokolenia tolerować żargon, kiedy 
jednocześnie domagają sie w Po'sce stałego prawa

j obywatelstwa dla żargonu?
— Dlatego, że Palestyna nie jest Polską.
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Emigracja do Palestyny.

Pan Dmowsk/ ma zwołać naradę, złożoną z p p. 
Priłuckiego. Hirschhorna, Grynbauma, Munczyka, Gor­
dona, Podiiszewskiego, dra Dawidsohna, Meremiń- 
skiego, Lewity, d-ra Braudego, ks. Lutosławskiego, 
Grabskiego, Korfantego i t. p mężów nacjonainych 
w sprawie emigracji do Palestyny.

Endecja nasza mianowicie chce wysłać tam bez­
robotnych tobotników chrześcijańskich. Sjoniści za­
chwyceni są podobno tym projektem. Obiecują solen­
nie, że nie będzie w Palestynie nienawiści do ary’ . 
czyków nawet przy masowej immigracji Polsk/język 
uzyska wszystkie prawa, koalicja zaś wprowadzi nową 
klauzuię żydowsko-polską, obowiązującą Palestynę, 
z czego ucieszy się niepomiernie większość żydowska

_ Tak. Za to Hallerczycy zatkną sztandar Czer­
wony na Śląsku, zdobywając go dla proletarjatu.

Ze starych melodji.

Ze spraw polsko-żydowskich.

Nacjonalny mąż chrześcijański 
Robi polityka

Judenhecą, pogromami,
Wciąż po Polsce bryka.

Nacjónalny mąż żydowski 
Słusznie się tern złości

1 dlatego stwarza w Polsce 
Państwo swej mniejszości.

Gdy powstaną dwa te państwa 
Na wspólnym terenie,

Nacjonalne oba prądy
Zyskają moc w cenie.

Rzekną sobie: — A więc wojna!
Trafił frant na franta

Zobaczymy, komu mama 
Pomoże ententa...

Rzecz wątpliwa, bo i Dmowsio 
Ma swoje zasługi,

1 potrafi mamie do nóg
Paść plackiem jak długi.

Szepnie: — Mamo! Jam ci przecie 
Ukochany synek —

Czyliż Polskę zażydzoną 
Kupi Denikinek?

4 • « • • • • *
Ja więc widzę, że z tej sprawy 

Wyjść może i skweres,
Bo w konkluzji nacjonalizm 

To kiepski interes.
Nacjonalizm, władnąc siłą,

Bywa butny, srogi,
Lecz w porażce silniejszemu 

Liże, jak pies, nogi.
Dla mnie jednk będą wstrętne 

Zawsze te psie gody
Chciałbym, aby w Polsce zgodnie 

Żyły dwa narody.
Na to jednak nie pomoże 

M orgentau, klauzule,
Ale wspólne ukochanie,

W spólna radość, bóle.

Gdzie my żyjem y.
fi *

Z prawdziwego zdarzenia.

JENERAŁ ROSYJSKI do konduktora tramwaju; Dla 
nas, wojennych, jest skitka. Ja jenerał dońsko 
armj'.

KONDUKTOR: A gdz eż pańską armja?
GENERAL; M yją  zdieś stroim tiepier.

Jak myślicie, państwo? Gdzie my żyjemy? Gdzie 
leży Warszawa? W Polsce, czy w Rosji?

| ' =—  '

Strofy polityczne do „Gazety W arszaw­
skiej”.

Tw ierdzo w stecznictw a i endecki tworze, 
nad głową wolnych p łonąca  kom eto, 
zwykły pacio rek  k lep iąca w pokorze,
„W arszaw ska G azeto"!

Gdy na W arszawę przyszły chwile srogie, 
zadrżałaś... endecki św iat zad rżał też  przeto  
i hen do Rosji dzielnie d a łaś  nogę,
„W arszaw ska G azeto"!

T eraz znów kładziesz kołpak sobolowy, 
m ierząc dziś Polskę swą endecką m etą, — 
witasz Kołczaków pysznym ruchem  głowy, 
„W arszaw ska G azeto"!

Lecz nie doczekasz się lubych nogajców , 
i padm e z to b ą  twe endeck ie  G hetto , 
bo w Polsce niem a m iejsca dziś dla zdrajców , 
„W arszawska G azeto"!
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Polska na opak.
— Z pieśnią „Boga Rodzica” na ustach nasze Bartki 
i Wojtki, nasza rozwiązana j milicja proletarjacka 

zdobywali Mińsk dla obszarników.

Strofy żywnościowe.

I
 Sardynki

Czy śnię, czy w- sen  się bawię, 
i a jaw a to ć  bez drw inek —

bo widzę na wystawie 
pudełka  sardynek.

1 to  już au ten tyczne 
francuskie, jak się patrzy,

j cudow ne, ładne , śliczne.
to ć  cud to  jes t najrzadszy.

D obry Bóg się zlitował, 
chociaż  nienazbyt szybko — 
pan , szewc, czy też  konow ał 
uraczy się tą  rybką.

W ięc sursum  corda! W arszawie 
szczęście śni się bez drwinek, 
gdy widzim na wystawie 
pudełka sardynek.
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— Stój poczekaj, moja duszko! Gdzie tak spieszysz drobną nóżką?
— Poczekam, ale pokaz pan, wojaka, czy masz pieniądze?.-.

Moskale w W arszawie.
Jed zą , piją, lulki palą,
z Rosji przyjechali —
tam  się Kołczak z Trockim  walą 
i w schód wkrąg się pali.
N iechaj Rosja się wyszumi, 
n iechaj wskrześnie carstw o, 
to ć  pow rócić każdy umie 
na swe gospodarstw o...

Ale póki kocio ł kipi
i wre niby rzeka,
to ć  m och o to  woli odeń 
trzym ać się zdaleka.

A że czekać nudy szczytem , 
że nudno, jak w grobie, 
toć  z kacapskim  zwykłym sprytem  
szpiegujem y sobie.
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Z notatek obłąkanego.

Przyjaciele naszych przyjaciół są na­
szymi przyjaciółmi.

Korzystajcie robociarze i wy, wszelkiego ka­
libru i autoramentu proletarjusze, którym ideały 
Zjednoczonej i Niepodległej świtają w głowie, ko­
rzystajcie z chwili, dopokąd czcigodna endecja 
raczy pozwalać na agitację za powstaniem na 
olązku Górnym, bo maluczko, a wszystkich „mia- 
teżnikow" zacznie aresztować, na bagnetach żan­
darmów roznosić w „prach".

Pytacie, kiedy to nastąpi?
Może wtedy, gdy przyjaciele: Kołczak i Deni­

kin wyda taki rozkaz, a może jeszcze prędzej, gdy 
Niemcy bezpośrednio tego zażądają w imię przyjaź­
ni,’wspólności interesów i braterstwa broni.

Jakto? Czyż te czynniki mogą istnieć pomię­
dzy jakąkolwiek partją, a niemcami, naszym wro­
giem historycznym?

Nietylko mogą istnieć, ale istnieją na chlubę 
narodu polskiego.

Przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi 
przyjaciółmi, a wiadomo przecież, iż Kołczak i De­
nikin, przyjaciele czcigodnej i wspaniałej naszej 
endecji, zawarli braterstwo broni z niemcami. 
Wobec takiego obrotu sprawy i nasza endecja do 
tego braterstwa przystąpiła. Inaczej byłaby nie- 
konsekwetna, nieuczciwa, nieszlachetna, inaczej by­
łoby to zdradą Kołczaka i Denikina oraz wspa­
niałej idei wskrzeszenia caratu przy pomocy pol­
skiej, przy uczestnictwie armji, formowanej w War­
szawie.

A tego endecja nie uczyni. Czyliż daremnie 
jej człowiek minister, Karpiński, wdowim i siero­
cym groszem skarbu polskiego wspomagał tę ideę? 
Czyliż daremnie roje szpiclów rosyjskich grasują 
po Warszawie, a dawni ochrannicy rozbiegają się 
po naszych kawiarniach i restauracjach, nie kry- 
jąc się bynajmniej? Czyliż daremnie buszują po

kraju rozmaici Czirjaczukiny i Czistiakowy? Prze­
cież oni wszycy są na swoim gruncie, u swoich 
przyjaciół w kordjalnej gościnie!

Skoro zatem każą nam być w przyjaźni z sie­
paczami carskimi, ci zaś są w przyjaźni z niem- 

; cami, to jakże można bronić Śląska? Jakżeż mo­
żna krzywdzić naszych przyjaciół, niemców?, By- 

I łoby to nieszlachetnie i mocno niekonsekwentnie.
Niebawem więc wszzscy polacy, którzy się ośmielą 

! wyrazić sympatję dla powstania alązkiego, będą 
poczytani za zbrodniarzy, a ks. Lutosławski i inni 
czcigodni zafundują im szubienicę, przynajmniej
zaś dożywotnie więzienie.

My, polacy, możemy kochać Ojczyznę, ale 
podług recepty ententy i Kołczaka wraz z Deni­

al kinem.
i Robotnicy i Piłsudski.

Innego zdania są nasi robociarze.
Ci zbrodniarze ośmielili się urządzać wiece, pa-

ij patrjotyczne pochody i t. p.
Także patrjocil
fljakże! To wierutna przecież blaga. Nie uwierzę 

i w patrjotyzm robociarzy - socjałów, bo nie chcą 
rźnać żydów i kłaniać się moskiewskim szpiegom
w Warszawie, oraz w całym kraju

Prawda, engecio, że mam rację? Patrjotą jest tyl­
ko ten, kto los Polski łączy z losem reakcyjnej Posji, 
obecnie zaś reakcyjnych Niemiec. Wprawdzie podobno 
między szczerymi przyjaciółmi psy zająca zjadły, więc 
i Polskę zjeść mogą A cóż to Polska gorszego od 
zająca? Hę?

Ci robociarze, nie znający się na żadnej zgoła, 
polityce, wyprawili deputację do Naczelnika Państwa 
w sprawie Ś ąska

1 cóż Naczelnik?
Ano zapytał się o czyny, nie wystarczają mu słowa, 

i rezolucje wiecowe.
Czekamy tedy na czyny!..

Czyny są po tam tej stronie.
Istotnie może już słowo, rhocby najpiękniejsze,, 

nie starczą, bo po stronie naszych przyjaciół, niem­
ców, są czyny

Ponieważ nadszedł okres polowania, więc na Gór­
nym Śląsku strzelają do bezrobotnych ludzi, jak do 
kaczek, nie szczędząc ani kobiet, ani dzieci. Na to 
wi> ce nie pomogą

Jak strzelać, to strzelać. Jak polować — to po­
lować. Niemcy jeszcze nie wierzą, że my to potra­
fimy. Trzeba zatem pokazać, że polacy mają dobre 
oczy i czując wielki ból w sercu, potrafią wyszuki­
wać dla kul swoich tych serc niemieckich, któie biję 
tylko do grebieży i krzywdy bliźniego.

I nie będziemy o to pytać ani endecji, ani ża­
dnych komi-ji, bo Piłsudski słusznie wymaga czynu,, 
kiedy od szeregu miesięcy są u nas w Polsce słowa.

Przepraszam są i czyny.

Nie wierzycie, to zajrzyjcie do więzień, 
łełne.
Czy to nie utrudza tylu ludzi aresztować, tylu, 

żywicieli rodzin odrywać od pracy na <hleb, które-
. g o jest tak m ało!..

Komu jeszcze ten widok nie starczy, niech się. 
przyjrzy ilu szanownych i Szanowanych złodziei

[| znajduje się u nas przy pracy! Czy to mało?



JMq 35. D J A B E Ł 7

Kom u m ało , to  proszę w ięcej.

Gdziekolwiek socjał jaki znajduje się przy ro­
bocie, rzuca mu się, belki pod stopy, uniemożliwia 
spełnianie obowiązków, złączonych z państwowo- 
twórczą działalnością.

Egzemplum Łódź. Niech zdycha, kiedy wybra­
ła na prezydenta socjała, Rżewskiego. Aprowi­
zacja państwowa daje Łodzi mniej, niż Kaliszowi. 
To zupełnie naturalne, Kalisz jest lojalny.

Założyli sobie robociarze stowarzyszenie oś­
wiatowe w Łodzi pod nazwą „Światło". Policja je 
zamknęła.

Po cóż robotnikowi oświata? Ażeby zrozumiał 
swoje prawa i nauczył się o nie walczyć? Niedo- 
czekanie! Tata car miał rację, że tłumił oświatę, 
więc i my na nią nie pozwolimy.

Djatego i szkoły nasze są tak drogie, że mogą 
być t ylko dostępne dla bogaczy. Ci niech się uczą, 
a oświata pomoże im zdobywać środki na tłumie­
nie rewolucji.

To tłumienie znajduje swych dzielnych rycerzy 
w osobach urzędników. Sabotują oni wszystko, 
co pachnie obroną pracy. Niedługo w tych wa­
runkach będą chodzić obdarci i bosi, ale wszyst­
ko jedno — nie shańbią się stosunkami z robo- 
ciarzami.

Nie pierwszy to już tydzień u nas inaczej, niż 
w całej Europie.

P ow inn i m ieć szanse.

Związek zawodowy międzynarodowych ban dy-- 
tów ma się zwrócić podobno do Ligi Narodów, 
aby przeprowadziła uchwałę wypłacania premium 
za zasługi dla poszczogólnych bandytów. Żądanie 
bandytów powinno mieć szanse urzeczywistnipnia 

| wobec tego, że ekscesarz Wilhelm otrzyma od­
szkodowanie czy premium 70 miljonów.

B _ _______
I . — --------- -

I m p o r t .

— Poznańskie sprowadza nauczycieli z Policji, 
j? Co wobec tego Galicja i Kongresówka inporte- 
f wać będzie z Poznańskiego?

— żandarmów.

Z rozm yślań  aktua lnych .
Zagranicą zdrajców stanu wieszają, u nas 

mianują ich ambasadorami w Londynie.
I  . ’ • “ ~

Braterstwo broni

GENERAŁ NIEMIECKI. N o wie gefrts tbnenł Jak tam z werbunkiem wojsk waszych w Polsce?
GENERAŁ ROSyjSKI: Pre/estno! Sam Dmowski i Korfanty — to nasi żandarmi. Oni dusza ludie. Oni 

nam pomagają, jak  mogą. My Polsze wezmiom niedługo tak, jak za Targowicy. Tylko teraz to ta ­
niej będzie nas kosztować.

W ilson i żydzi.

— Dlaczeao Wilson iest obecnie takim filose-
mitą?

— Przecież wybory na prezydenta Stanów Zje- |

dnonych za pasem. Nawet Niemojewski, gdyby 
o prezydenturę amerykańską kandynował, również 
stałby się filosemitą.
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Telegram  urzędowy arm ji Denikina.
Telegcam londyński donosi o świetnem po- 

wodeeniu armji Denikina. Jenerał ten w rozstrzy­
gającej bitwie rozbił w puch dwie armje bolsze­
wickie i zdobył milionową ilość armat, materjału 
bojowego oraz kilkaset tysięcy jeńców. Panowa­
nie bolszewików wali się w gruzy. Zajęcia Mo­
skwy należy oczekiwać mniej za jakie dziesięć do 
dwudziestu lat.

Ratujcie zdrowie!

Elektryczna Fabryka Gilz 
Hygienięznych

Feliksa Stenkowskiego
T Waiszawa, Z ło ta  8  (.óg  Marszałkowskiej), 'jj

Poleca gilzy do papierosów z prawdziwej fr; - 
cuzkiej bibułki. Specjalne źródło zakupów 
dla sklepów spółdzielczych i stowarzyszeń.

t wo c

S W I E R Z B Ę
„ ^ t a b i o f o r m - O r a ń s k i

p ro w iz o ra  fa rm ac ji I. OROŃSKIEGO.
Mocnjejsza dla dorosłych, łagodniejsza i r e r i

Nie plami bielizny.
Ma przyjemny zapach.

Podczas wcierania łatwo wchłanianą jes t przez tkań 
Po skończonej ku racji łatwo daje Się zmywać wodą.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
GŁÓWNB SPRZEOPŻ

H U R TO W Y  S K I '  D  A PTE C ZN Y

Mold i Orańshi
W a rs za w a , Z IE LN A  Ns 2 4 , te l.e 4 C 8 -3 6 .

c na. kowy.T ) ;• kladnem zb.adańu 
- znoni i kOb.e o - , wszystkim ’comu 

a ępujące poucząj^ce książ- 
i n r 'wspólnego z pornoerafją:

T ? .n ń z  „T a jn ik i życia mężczyzn". Poradnik 
tne Askazówki, rady pnktyczne. 

Choroby weneryczne. Samogwałt.
'■ nie Cena 3 mk,

. Jak zapobiegać zarażeniu się 
■az niemocy p łc iow ej". Mnós-

. ii-i /ó A -k . Środki ochronne najbar- 
, ■ n i , jpbbiegauiu Leczenie. 2 m 1'.

„S am ogw ałt' u męż-zyzn i kobiet. 
; i wyleczenia się. Praktyczne wska-

'• :/■ ,k !a rodziców, opiekunów. Cena 3 mk
r r u o .b - ia n :  „S y łtlis ". N iewielka, łecz treś-

i -.era: Najnowsze- poglądy na jego 
ć. rozpoznawanie, sposób Zapobiegania, łecze- 
,->• i-, związkOw małżeńskich oraz dziedziczenie.

Ol- H a m m o n d : „N iem oc płciowa:m ężczyzn,kobiet, 
i P iz y ./, -y K litk i Zapobieganie. Leczenie". Poważny 
# utwór. >?•-.. ■ j nowych cennych rad — wskazówek 220

D r E m il J o z a n : „T a jn ik i życia kobiety". Pora- 
E d riik  l-ka rsk i. Treść: tiyg iena  źy c a  kobiety; Okres za- 

< ia Znaczenie stosunków płciowych. Bezpłodność.
S-smogwah. Ciąża. Rozwoj płodu. Narządy płciowe k o ­
biet.-. Cena 5 mk.

Soizedaje i wysyła ty lk o  dorosłym

SIYŁeR-.ẐSLHIS. P i e t o  2512  TB3 M arszałkow skiej.
Zsmif jscowy.m wysyła się po otrzymaniu gotówki.

i

C

n i i

G r \  T F Q T C f t I  N V  dw u tyg odn ik  ilu s tro w a n y p o - 
r  1\Z -L L xJ  L / |  LJ i L - i l  i 1X1'» L l  1 I święcony sprawom tea tra lnym

m uzycznym  i k inem atogra ficznym  pod redakcją Leopolda Brodzińskiego.
Cena Nb 150 f. w 7 mk- kwartalnie. -

Redakcja i Administracja Senatorska Ne 32 — Księgarnia Mazowiecka.
Zamówienia pocztą. Kupujcie w kioskach, księgarniach na dworcach kolejowych i u kolporterów . Prenumeratę przyjm ują 

wszystkie księgarnie. Najpoczytniejszy I najtańszy dwutygodnik w Polsce.

Ceny ogłoszeń: Cała strona przedostatnia ogłoszeń mk 4r 0, pół str. 200, ćwierć —100, jedna ósma 

50, jedna szesnasta 30. Wewnętzn/ Margines — 60. Za wiersz petitowy lub jego miejsce — mk. 
4, w tekście — mk 6. Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 10 mk., półrocznie 20 mk 

rocznie 40 mk.

Adres Redakcji i Admin. Warszawa, 
Marszałkowska 123—15. Tel. 282-55.

Odpowiedzialny redaktor 
W itold Koszutski.

Druk „WSZECHCZAS" Marszałkowska Ne 116.
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